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PISłLO POŚWIĘCONE GŁOWNIE SPRAWOM MIEJSCOWYM.

T  C H O D Z I  " W  Ś B O D T  X S  O  S  O  T  "2" Z A Ź D S a o  T T G O D  >T  I  A

WARUNKI PRZEDPŁATY:

W Plooko I w Łomży: Rocznie u. 6,
pólMCzn. r«. 2 k. M , kwartalnie r». 1 k. 26. 

Za odaoszenie do donn anesięczaie k. 6.
Z przesy lk ' pOMtnwą: Rocznie r t .  6, 

półrocznie r«. 8, kwartalni* rs, 1 k. 60.
Zagrania*: B«einie ri. 8, półrocznie 

,-s. 4, kwartał ale n .  2.

Numer pojedyftczy k, 5.

Za za ian f adrein dopłaca 
•ifl kop. tO.

Przedpłatę i ogloizenia 
przyjmują riwstod ki% ar- 
nie i kolparterja pa atettach 

i ■ ia ite»k ach .

Adres wydawnictwa

w Płocku Rynek Kanoniczny.
/

W  oddiiale łom żyńskim :

Księgarnia Rychiera na Nowym Rynku.

Przedpłaty i ogłoszenia naj
lepiej p rzyiylać wpreit do 

redakcji.

Rękapiry nie zaitrzeion* 
nie zwracają się.

O O Ł O M n iA  p» kap. 8 za r i e n i  
patitawy lsb jaja m itftc *. Za i a i t « f i l
razy kop. 6.

REŚLAMT na 1 itraaia pa kap. M  
la widfeł.

N IK ŚO Ł O eU  T iaiH  kap. 1».
V  Yaramwie p rzy jad ą  i f h iH i i i l  

ajentsry: TJa«ra (W iwikowa 8), Ple 
trewskłejo (Seaataraka 28), Bargaaaa 
(Senatorska 32).

Kalendarzyk tygodniowy

Środa
Czwartek
P ią tek
Sobota
Niedziela
Pouiedz.
Wtorek

Św ięci K ościo ła  
R .-K ato lick iego .

6 wrześ. Zacharjasza
7 „ R e g in y
8 „ Narodzenie N.M.
9 „ Sergiusza

10 „ Mikołaja z Fol.
11 „ P ro ta  i Jacka
12 „ Gwidona

I m i o n a  
s ł o w i a ń s k i e  

Drogowi ta 
Doinoslawa 

R  ad o boja 
Sobiesława 
Władybora 
Iścisława 
Radzimira

Wschód słońca o godz. 5 in 32.
Zachód słońca o godz. 6 in. 30.

Zmiana księżyca; Nów dnia 5 o g. 5 m. 2 rano.

pod Płockiem. d. 2 .. a  .. -  „
d. 3 » 2 „ 11 „
d. 4 ,  2 „ 9 „

7 r. 1 p.p. 9 w.
Teniperat. w Płocku: (7°d. 1 w rześ. 13,4 20,7 15,1

d. 2 12,5 19,3 15,4
d. 3 „ 14,6 17,4 14,6
d. 4 13,6 18,4 16,2

Deszczu spadło d. 1 w rześn ia  12,3 mm.
.  d- 3 1,0 „

J a rm a rk i: W  gub. płockiej: 11 września w 
ominie, 12 września w Bieżuniu, Czerwińsku, 

Tfusku i Zakroczyiniu 13 w Ciechanowie i 
Przasnyszu, 14 w Skępern, 18 w Janowie,  21 w So
chocinie, 25 w Kikole, 26 w Kuczborku.

W  gub. łomżyńskiej, 11 wrześ. w Mazowiecku 
i w Ostrowi, 12 wrześ, w Nowogrodzie, w Rajgro
dzie, w Śniadowie, 20 w Ostrołęce, 25 w Ciechano
wcu, 26 w Krasnosielcu,  28 w Kolnie.

Zebranie. W Środę 6 września o g. S wieczo
rem w sali hotelu europejskiego zebranie członków 
założycieli Towarzystwa kolarzy płockich.

KRONIKA KO ŚCIELNA.

W dniu 8 -y m  wrześn ia  cały św ia t  katoli
cki obchodzi uroczystość  Narodzenia Najśw. 

rji P an n y ,  a  między innemi nasz  kościół

ka tedra lny  zdw aja  j ą  odpustem, połączonym 
z wystawieniem Najśw. Sakramentu . P ra łac i  
i kauonicy w ys tępu ją  we wspaniałych szkar
łatno fioletowych togach, a przytem  alumni 
sem inarjum  duchownego, których przez dwa 
z góry miesiące kanikuły  nie oglądały mury 
ka tedry ,  w dniu tym właśnie poraź pierwszy 
uczestn iczą  w nabożeństwach, nie mało im 
p rzy d a jąc  uroku.

Bo dziwnie pięknie się składa ten powrót 
młodzieży duchownej,  raźnej i ochoczej po 
wypoczyuku wakacyjnym  — z uroczystością 
Narodzenia Matki Bożej. W progu mmego 
roku szkolnego, z p ieśn ią  na ustach i z j a -  
rzącemi w ręku świecami, w i ta ją  lewici wscho
dzącą  na widnokrąg św ia ta  Gwiazdę morza, 
zw ia s tu jąc ą  blizkie j u ż  Odkupienie.  Czujesz, 
że d rg a  w śpiewie tej dz ia twy Marji i ra 
dość fizyczna z poczerpniętego z pól i l a 
sów zapasu  zdrowia, i radość duchowna, że 
się skończyła tęsknota  za tą  oazą Bożą n a u 
ki i życia koleżeńskiego, a  teraz powitauiem 
Ju trzenki  Zbawienia, nawiązu je  się p rzerw a
na nić p racy  przygotowawczej do kapłańskiej 
misji? zbawienia, bliźnich...  ^

Wiadomo, że krom Bożego Narodzenia, Ko
ściół dwie tylko uroczystości narodzin obcho
dzi: Najśw. Dziewicy, dla  tego, że j e s t  nie
pokalanie (t. j .  bez grzechu pierworodnego) 
poczętą  — i Zbawicielowego Posłannika,  św. 
Ja n a  Chrzciciela , który już  w łonie matki 
swojej był uświęcouy. Żaden inny święty,  
choćby na jw iększy, nie ma ju ż  podobnej u-  
roczystości,  bo każdy z n ic h —ja k  i wszyscy 
ludzie — przyszed ł  na św ia t  nieprzyjacielem 
Boga, skalanym  przez grzech pierworodny. 
Jeżeli zaś kościół o dniach poświęconych św ię
tym męczennikom używa w yrażen ia  dies na- 
talis  (urodziny), to należy rozumieć o dniu 
ich śmierci chwalebnej, j ak o  o dniu narodzin

dla nieba. Na tej również zasadzie opiera 
się nasz piękny zwyczaj chrześcijański,  że 
nie obchodzimy j a k  Niemcy dnia naszych 
urodzin (Geburstag), lecz dzień imienin, a więc 
pamiątkę chrztu  świętego, który zmył z na
szej duszy plamę grzechu pierworodnego, a 
wycisną ł  na niej pieczęć Chrystusową, jako  
znak naszej przynależności do Boga *).

Kto byli rodzice Najśw. P an n y ?  Księgi 
Ewangielj i  nic o tem nie mówią: natomiast 
s tarożytne podanie,  m ające dla wszelkiej hi- 
storji znaczenie pierwszorzędne, wskazuje  na 
świętych: Joachim a i Annę. Co do miejsca 
tych przebogosławionych Narodzin, to poda
nie dziejowe się rozdwaja,  mówiąc już- to  o 
Jerozolimie, ju ż - to  o Nazarecie. To ostatnie 
jednak ,  jako  starożytniejsze,  jes t  tem samem 
więcej prawdopodobne, i w takim razie Mat
ka Boża przyszłaby  na świat w tym samym 
domku, w którym p rzy ję ła  Zwiastowanie a- 
nielskie, i w którym Dziecię-Jezus się cho
wało, i który wreszcie znajduje  się obecnie 
w Loretto, we spaniałej  świątyni.

Na uroczystość Narodzenia Najśw. Marji 
.Eauuy  czy ta  nam Kościół Ewangelię  o rodo
wodzie C hrystusa  Pana z królewskiego domu 
Dawida. Tak przepowiadali  prorocy i tak się

*) Nie mogę się tu tu powstrzymać od uwagi, 
jak namacalne są dowody grzechu pierworodnego, 
przeciwko któremu rozpowszechniła się iluzja o 
idcaluości natury  człowieczej, Wniósł tę iluzję do 
myśli europejskiej Rouseau, k tóry jednakże każe 
strzedz wychowawcy swego Emila przed ziemi po
pędami, objawiającemi się pomimo odgrodzenia go 
zupełnego od zaraźliwych wpływów świata. Skąd 
się te złe popędy biorą, nawet w izolowanym od 
cywilizacji  Emilu? I w rzeczy samej: natura lndz- 
ka, przynajmniej w dziecku, by łab y  idealną, g d y 
b y  nie grzech pierworodny. Tymczasem właśnie 
dziecko objawia najwięcej barbarzyństwa, które 
trzeba zgładzać przez chrześcijańskie wychowanie.

też stało. Ale zachodzi tu pewna trudność, 
gdyż św. Mateusz wyprowadza gienealogje 
nie Najświętszej Dziewicy, ale św. Józefa, 
m niemanego— ja k  mówi św. Łukasz —  ojca 
Pana  Jezusa ,  a  w rzeczywistości tylko Jego 
opiekuna. Z tego więc, że św. Józef był po
tomkiem Dawida nie w ypływa jeszcze,  aby 
z tegoż rodu pochodziła i Matka Boża, a więc 
i Syn Jej jedyny .  Owóź ta luka  w drzewie 
gienealogicznym Chrystusa  Pana  i Jego Mat
ki wypełnia  się tą prostą  uwagą,  że według 
praw a Mojżeszowego, zapobiegającego nierów
ności w podziale majątkowym wśród poko
leń i rodów, każda jed ynaczka  była obowią
zana wchodzić w związki małżeńskie z oblu
bieńcami, pochodzącymi z tegoż, co i ona po
kolenia i rodu; a właśnie N. P an n a  b y ł a j e -  
dyuem dzieckiem Joachim a i Auny, i przeto 
rodowód Jej oblubieńca j e s t  tem samem ro
dowodem Marji i Zbawiciela, jako  człowieka.

Zwrócić też należy uwagę na znamienny 
zwrot w omawianym rodowodzie, stanowią
cym Ewaugielję  na uroczystość Narodzenia 
Matki Bożej. Gdy mianowicie E w angie lis ta  
stale"’ łączy jedne  pokolenia z drugiemi w y
razem: zro d ził , to gdy przychodzi d ^ 'M ar j i ,  
nagle mówi: „męża Marj i,  z której narodził 
się Jezus,  którego zowią C hrys tusem .” Je s t  
tu więc jeden z najs ilniejszych^ kategorycz
nych dowodów dziewiczego m acierzyństwa 
Najśw. Panny,

Uroczystość Narodzenia Matki Zbawiciela, 
według wszelkiego prawdopodobieństwa je s t  
s tarożytna,  ja k  sam chryst jan izm , lubo do
piero wiek V, daje  nam o niej pewną w ia 
domość.

Rolniczy lud nasz, łącząc  zawsze swe p ra 
ce i zajęcia na ziemi z niebem przez żywą 
wiarę, nazwał uroczystu jącą  w dniu swych 
Narodzin Najśw. P a n n ę — Matką Boską Siew-

DOBRANE PARY
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

ijagrodzona na konkursie „Głosu“ z funduszu ziemian Krośniewickich 

62) PRZEZ

L u d w i k ę  G -od -le^w slrą .-

Mizerna brunetka skłoniła się i stała wyczekując, 
W ieżajska oddała ukłon i rzek ła z wahaniem.

— Czem mogę służyć? Mój mąż nic mi nie mówił.
—  Jak to , nic nie mówił doktór?— zdziwiła się Ko- 

nicowa. Musiał zapomnieć chyba, bo panna Tarczanka 
przyszła już dziś na lekcję.

— Na lekcję!
W głosie W ieżajskiej był przestrach, Konicowa cią

gnęła dalej.
— Na lekcję z dziewczynkami. Już czas na nie, 

jedna ma dziewięć lat, druga ośm, duży czas... Ale niech 
się pani nie boi, panna Tarczanka nie zrujnuje im zdro
wia, dzieciom poświęciła i swoją wiedzę i swoje pióro. 
No, jakże? W idziała pani kiedy taką matkę, ja k  dokto
rowa Wieżajska?

Ostatnie wyrazy były zwrócone do nauczycielki, któ
ra smutnemi oczami patrzyła na gospodynię domu. Nie 
otrzymawszy odpowiedzi, Konicowa chciała mówić jeszcze, 
lecz spostrzegła Hankę, k tó ra  się podniosła, by odejść.

— Aa! widzę, że pani ma gościa—zawołała, bada
wczo przyglądając się dziewczynie, k tóra się skłoniła.

— Tak," panna Borska, pani Konicowa— przedsta
wiła cichym głosem W ieżajska i znowu przeniosła wylę
kły wzrok na nauczycielkę. A Konicowa teraz obie ręce 
wyciągnęła do Hanki.

— Panna Borska, narzeczona pana Ładysza! Bar- 
dzo się cieszę, że panią poznaję i do tego u pani Wie- ,

żajskiej. W szystkie narzeczone powinny tu przychodzić. 
To byłoby anti-dotum , przeciwko dzisiejszemu zepsuciu,
0 którem pani pewno jeszcze nie wie, ale dowie się, 
zaraz po ślubie. Oclio! nauczą panią mężatki, nauczą, 
ja  je  znam!

P otrząsała obie ręce zdziwionej dziewczyny i, nie 
puszczając ich, zwróciła się do Tarczanki.

—- Nie ma pani przy sobie swojej książki? Byłby 
zaraz doskonały kupiec.

Tarczanka się zarumieniła.
— Nie, przecież nie noszę ze sobą i... to nie jest 

książka dla panien.
—  Właśnie! dla panten —  narzeczonych!— upierała 

się Konicowa i, posadziwszy Hankę, poczęła mówić da
lej, teraz tonem pouczającym.

—  Widzi pani, dzisiejsze kobiety, to zbrodniarki
1 panna Tarczanka, k tóra skończyła uniwersytet i pisze, 
wypowiedziała to w swojej książce. Umyślnie przyszłam 
z nią tutaj, żeby zobaczyć, jakie na niej wrażenie zrobi 
taki wyjątek, ja k  nasza doktorowa, k tó ra  ma dziewię
cioro dzieci i nie narzeka. Ja  mam tylko sześcioro, ale 
gdyby Opatrzność dała mi jeszcze więcej, nie będę sze
mrała. Prócz tego, trzy ochronki są pod moją opieką, 
bo należę do wyjątków, które rozumieją, że świat ko
biety, to dzieci, tylko dzieci, swoje i cudze!

Tu się wyprostowała i ze wzrastającem przejęciem 
poczęła wołać.

—  Kapłankam i jesteśmy! Czy pani rozumie, ile ma 
znaczenia ten jeden wyraz? Czy pani wie, co z tego ka
płaństwa zrobiły dzisiejsze kobiety. Oto za mąż wycho
dzą po to, żeby nie być matkami! Ale panna Tarczanka 
utnie łeb tej zbrodniczej hydrze, pokaże społeczeństwu

.jego raka! i jej książka „Zwei— Kinder System“ światem 
wstrząśnie!

U rwała i, nagle pochyliwszy się do ucha Hańki, 
szepnęła cicho.

— Niech pani kupi tę książkę. Narzeczona już 
może ją  czytać, a powtóre Tarczanka wydała ją  wła
snym kosztem, bo nie mogła znaleźć nakładcy. W dziu
rawych bucikach chodziła i od ust sobie odejmowała, 
biedactwo! Kupi pani, prawda? Ona skończyła uniwer
sytet i teraz daje lekcje po pięć rubli miesięcznie, doktór 
fiłozofji, słyszy pani?

Ilańka słyszała. Rozszerzonemi oczami popatrzyła 
na mizerną nauczycielkę, w oczekującej postawie siedzą
cą na krześle, poczem odparła równie cicho.

—  Dobrze. Przyślę dc pani po kilka książek, czy 
można w ten sposób?

Konicowej oczy błysnęły zadowoleniem.
—  Można, można, ju tro  będę miała, pójdę do niej...
Nie dokończyła, gdyż w jadalnym  pokoju zerwał

się głośny świegot dzieci i we drzwiach stanął Wieżaj- 
ski. Zobaczywszy Konicowa, zmarszczył brwi, utkwił w 
niej oczy i rzekł wołno.

Po całem mieście pani szukają, Stefek napił się 
esencji octowej i ojciec tam przy nim siedzi.

—  Jezus Marja! jęknęła Konicowa. Pochyliła się 
na krześle, potem zerwała na równe nogi i, zapomnia
wszy o rękawiczkach, jak  huragan wyleciała z pokoju.

Tarczanka wstała także i chciała za nią biec, Wie- 
żąjski ją  powstrzymał, a W ieżajska poczęła płakać.

— Esencji się napił, aniołek biedny, o mój Bożel 
Do Tworków powinien ją  Konic oddać, gospodynię do 
dzieci wziąć, aie uratowałeś robaku, powiedz?

Doktór zatarł ręce, poszedł witać llańkę i już się 
śmiał.

— Nic nie będzie smarkaczowi, ale nastraszyłem 
babę, co? To wrona dopiero! Aby krakać potrafi— wołał, 
a dowiedziawszy się, że H ańka przyszła do niego o po
radę lekarską, przeprosił ją  i zajął się wpierw panną 
Tarczanką.

(C. d. n.).



e c h a  p ł o c k i e  i  ł o m ż y ń s k i ^

ną, i i  w porze siewów ten dzień święty wy
pada. I wyobraźnia ludu przedstawia  sobie 
wtedy jedną  z tych eudnych legiend, j a k ie  
zebrał (Jawalewicz w , Królowej Niebios.’’ 
Matka Boska sieje  pszenicę, a  ta rośnie pa 
trzący ,  falując pod tchnieniem wiatru. Aż 
tu nadbiegają  siepacze Heroda, goniący św. 
Rodzinę. Patrzą ,  chłopek żnie pszenicę i p y 
ta ją  go o świętych Zbiegów; a on u a to: 
Przechodzili  tędy, ale  wtedy, gdym siał tę 
pszenicę!

Dlatego też Matka Boska Siewna błogosła
wi siewom, aby  Jej  dzieci głodu nie zaznały.

A'. I .  d i . '

Przyczynek do mapy archeologicznej
I P ł o c l c i e j .

Korzystając z wolnego czasu i ładnej 
pory prof. Tarczyński, bawiąc w Turowie, 
rozpoczął znów rozkopywanie znajdującego 
się tam, a znanego już czytelnikom „Ech" 
kurhanu. Owocem lycli poszukiwań doko
nanych 11, 12 i 14 sierpnia b. r. było 
znalezienie 4-ch grobów rzędowych niezbyt 
wprawdzie bogatych pod względem archeo
logicznym, bo zaledwie w jednym z nich 
znaleziono mały nożyk żelazny, niezmiernie 
jednak ciekawych i ważnych dla antropo
logii początków naszej przeszłości histo
rycznej. W odkopanych grobach znaleźli
śmy 4 szkielety, z których 3 należały do 
ludzi dorosłych o niezmiernie silnie roz
winiętych kości.tcli, 1 zaś do dziecka— 
właściwie wyrostka zapewne pici żeńskiej 
z niewykształconemi jeszcze zębami trzo- 
nowemi. Z 3 szkieletów dorosłych 2 dały 
się wymierzyć i przy pomiarach 1 (ze zra
nioną czaszką) okazał długość— 184 ctm., 
drugi zaś 195,5 ctm.; trzeci jako pozba
wiony dobrze zachowanej głowy—dla po
miarów wzrostu nie mógł być użyty. 
Czaszki wszystkie dtugogłowe o wskaźni
kach głównych 09,71. (dziecinna); 67,18— 
(zraniona) i 73,50. Najciekawszą, bo nie
zmiernie rzadką, a może jedyną, znalezio
ną dotychczas na terytorjum  dawnej Polski, 
okazała się czaszka o wskaźniku 67,18— 
pochodząca od szkieletu o 184 ctm. dłu
gości, na połączeniu bowiem kości ciemie
niowych z czołową znajduje się w tekczasz- 
ce bosk o 7,3 ctm. długości a 5,7 Azeró- 
kości. Dziura ta, obejmująca część kości 
czołowej jako też i części obydwóch kości 
ciemieniowych, kształtu zbliżonego do po
łowy średniego topolowego listka z zacho
wanym całym ogonkiem— ma kierunek ze 

•strony prawej, z góry i z tyłu, ku dołowi 
przodowi i ku stronie lewej. Brzegi rany 
równe, z gruba zaledwie faliste okazują 
się zgrubialemi, gtadkiemi— w zupełności 
zalanemi, a kierunek ich i charak ter wska
zuje, że właścicielowi owej zranionej czasz
ki zadał widocznie wróg stojący przed nim 
i nieco ze strony lewej cios—zapewne—  
Czekanem, co spowodowało przecięcie i odłu

panie kości. Rana ta jednak nie była 
śmiertelną, gdyż, w przeciwnym razie na 
przecięciu kość nie byłaby zgrubiałą i gład
ką lecz dziurkowatą. Być może, że jakiś 
starodawny lekarz pomógł nieco naturze 
i usunął odłamane lub nadłam ane kostki 
przy pomocy noża, lub jakiegoś innego 
narzędzia. Ze takie rękoczyny naszym 
prapradziadom z przed 10 wieków były 
znane—dowodem chociażby jedyna w g ra
nicach Królestwa znaleziona w tym samym 
turowskim kurhanie przez prof. Tarczyń
skiego czaszka z otworem wyrżniętym za- 
poinocą noża niezmiernie kształtnie, k tórą 
to czaszkę opisał dr. Budrewicz. To co 
dopiero przytoczyłem wraz z tem, co po
dał prof. Tarczyński w swych notatkach, 
umieszczanych poprzednio w „Echach1*, ka
że nam zaliczyć Turowo do najbardziej 
ważnych stacji archeologiczno-antropolo- 
gicznych, dostarczających nam wiadomości 
o cechach fizycznych, zajęciach, sposobie- 
życia i wojowania naszych praojców. Przy£ 
sposobności niech mi będzie wolno jeszcze 
raz najuprzejmiej prosić wszystkich Sza
nownych Czytelników „Ech”, o zachowy
wanie i wysełanie do mnie, do prof. T ar
czyńskiego lub do Redakcji „Ech" wszyst
kich znajdywanych na starych cm entarzy
skach, żalach, wądołach a wreszcie w tor
fowiskach, czaszek i leżących około nich 
glinianych, bronzowyeh, żelaznych, srebr
nych lub drewnianych przedmiotów— tak 
niezmiernie ważnych dla zbadania prze
szłości naszego kraju .

Leon Rutkowski, 
lekarz w Płońsku.

P Ł O C K .

Z Towarzystwa dobroczynności. Na
ostatniem posiedzeniu rady, członkowie za
stanaw iali się szczegółowo nad instrukcją, 
opracowaną dla przytułku starców i ka
lek który wkrótce otwartym  zostanie przy 
Towarzystwie dla 8 osób. Na temże po
siedzeniu udzielono 1 pożyczkę w ilości 36" 
rb. z warunkiem spłaty po 3 rb. miesię
cznie oraz wydzielono wsparć 7 osobom w 
ilości 17 rb. Członkowie rady pp. Ru
dziński i Grabowski delegowani zostali do 
otwarcia puszek, mieszczących się w do
mach, i ‘'instytucjach, i odbioru z iiich-pjfc*' 
niędzy.

Uroczystość strażacka. W d. 3 b. m.
straż ogniowa ochotnicza płocka obchodzi
ła  rocznicę swego założenia, ja k  w tym ro
ku, 24 letnią rocznicę swego istnienia. 
W tym roku, ja k  wiadomo, straż nasza roz
pocznie swą dzialałalność już według prze
pisów nowej „ustawy norm alnej", nie zry
wając jednakże tradycji i ciągłości z ist
nieniem poprzedniem. Uroczystość rozpo
częła się nabożeństwem w kościele kate
dralnym , w którym  strażacy w pełnych 
uniformach z muzyką i sztandarem  wysłu
chali Mszy Św. Poczem udano się do ma

gistratu, gdzie ocłiotnicy wybierali z po
między siebie przedstawicieli dziesiętników, 
którzy będą mieli głos na zebraniach o- 
gólnych. * Ó godz. 12 wyruszono w takim- 
że szyku do Parowy na posesję browaru 
p. Szyfera i tu rozpoczęła się zabawa, w 
której oprócz strażaków  przyjęły udział 
władze z p. prezydentem na czele, oby
watele miasta i kilka pań. W yznaczeni 
gospodarze częstowali uprzejmie zebranych 
przekąskami i obiadem na świeżem powie
trzu, przyczem przygryw ała znaczne wciąż 
robiąca postępy muzyka strażacka, oraz 
śpiewał chór, wyłoniony ze strażaków  o 
wcale dobrych głosach, zwłaszcza basach. 
Rozpoczęły się przemówienia, w których 
słusznie uwydatniono dzielność straży na
szej, czego niejednokrotnie w ciągu swego 
istnienia daw ała dowody. Wznoszono zdro
wia naczelnika, naczelników oddziałowych, 
prezesa rady, władz, obywateli miasta i t.d. 
Zabawa udała się doskonale, gdyż bawio
no się niemal do samego wieczora. W sto
sunku wzajemnym strażaków  zauważyliśmy 
serdeczną nić wiążącą wspólnie drużynę 
tak strażaków jako i naczelników, a przy- 
tem karność młodszych względem starszych 
Stosunek taki niewątpliwie wychodzi na 
korzyść Towarzystwu, gdyż bezwarunkowo 
we wszelkich takich stowarzyszeniach mu
szą być zachowane oba powyższe przy
mioty.

Przy dźwiękach muzyki strażacy pusz
czali się w tany, gdyż za swymi mężami 
i braćmi pośpieszyły żony, siostry i córki. 
Odbyły się również wyścigi piesze a na
grody w postaci woreczków do pieniędzy 
i papierośnic otrzym ali z rą k  pań nastę
pujący zwycięzcy: pp. lla jk ie , Szczerbakow, 
K. Nowacki, Komosiński, Szymański, Bana- 
szkiewicz, Falkowski Albert i Kołdaczewski.

Z tow. wioślarskiego. Na zebraniu 
miesięcznem, które odbyło się w d. 3 b. 
m. przyjęto przez balotowanie w poczet 
członków pięciu zapisanych poprzednio kan
dydatów. Na temże zebraniu członkowie 
zastanawiali się, w jak i sposób oczyścić 
się z zarzutów, niesłusznie im czynionych 
z powodu wypadku utonięcia ś. p. J .  Bli- 
zińskiego. Usłużne sylfy reportersk ie opi
sały wypadek z najfałszywszej strony, a 
następnie tygodniki poważne i mniej po
ważne, opierając się na tych wiadomoś
ciach, wysnuły wnioski niepochlebne dla 
Towarzystwa. Sam wypadek, jakkolw iek 
przykry , rozdęty został przez pisma do 
strasznych rozmiarów, co nawet w widzu 
postronnym musiało obudzić pewjie zdu
mienie, Szkoda, że tygodniki nie oparły 
swych wniosków na przedmiotoweni sp ra
wozdaniu, pomieszczonem w naszem piśmie. 
Gdyby rzeczywiście fakt miał miejsce tak, 
jak  go opisały pisma warszawskie, z pe
wnością nie ukrywalibyśm y praw dy i z ca
łą  otwartością zarzucalibyśmy naszym wio
ślarzom niedołęztwo czy tchórzostwo. Tak, 
w danym razie nie było.

D ziw im y się jed n a k że , że ci członkowie 
Tow w ioślars. w arsz ., k tórzy  byli świad
kam i w ypadku „siedzą  c ic h o “ nie odezwą 
sie , nie w y św ie tlą  ze sw ej stron y  rzeczy, 
pozw alają  p iętnow ać n ie s łu szn ie  kolegów 
po w iośle. W ydaje się  nam  tak ie  „mil. 
czenie"  dość za g ad k ow em , chociaż może
w ygodnem .

Ochrona przy T ow . dobroczynności zo
sta ła  w tym roku z gruntu  odnow ioną. W 
ochronie  m ieści się  obecnie  20 sierot sta
ły ch  i 50 przychodnich  ch ło p có w  i dziew
cząt razem . K ancelarja  Tow. z o sta ła  prze- | 
niesioną. D aw ne p o m ieszczen ie  i część wy- 
najm ow anego  lok a lu  przerobionem  będzie 
na p rzy tu łek  dla sta rcó w  i k a lek . Sala po
siedzeń , której brak  odczuw ać się  dawał, 
utw orzona z o sta ła  z dw óch  pokojów . Sala 
ta będzie s łu ż y ła  na p o sied zen ia  rady i o- 
gó ln e  zebrania.

Kolarze amatorzy tutejsi wybierają się 
w d. 7 b. m. o godz. 4-ej po południu na 
wycieczkę do Skępego. Powrót nastąpi w 
piątek wieczorem. Ci, k tórzy mają samiar 
przyjąć udział w tej wycieczce, proszeni są 
o przybycie do „Nowego Cyklodronu” gdzie 
wyznaczono miejsce zebrania uczestników. |

Znany z wielu już popełnionych kradzieży L 
niejaki Głowacki, zorganizow ał szajkę, któ- f 
ra  krążąc na łódkach po falach Wisły, na
padała na berlinki, tra tw y i łódki.

Skiprzy niemcy zwrócili się do konsula 1 
niemieckiego z prośbą o opiekę, który też 
całą spraw ę oddał w ręce policji. Głowac
ki działał na Wiśle pomiędzy Płockiem a 
W arszawą i W łocławkiem . Policja wpadła 
już na trop, że Głowackiego ukryw ał na stat
ku jakiś sternik, który też został w mieście 
naszem aresztow any. P rócz tego pochwy
cono jeszcze kilka osób podejrzanych o u- 
dział w szajce, ale Głowackiego, ja k  pisze 
„Dziennik W arszaw ski” nie udało się do
tychczas odszukać.

Portret Mickiewicza, Księgarnia p. M. 
Gutkowskiego otrzym ała na wyłączną sprze
daż bardzo ładny po rtre t fotograficzny Mic
kiewicza, roboty p. L. Stawiskiego, wyda
nia Musiałowskiego, odtworzony z fototypji 
S. Kulżenko w Kijowie.

Sam p o rtre t wieszcza mieści się w oto- I 
czeniu z roślin i kw iatów  polnych. Niżej u I 
dołu wyobrażone są widoki, przypominają
ce wybitniejsze momenty z życia poefcL^J. 
mianowicie: 1) Zaosie, miejsce urodzenia^' 
2) Uniwersytet wileński. 3) Murowanka w 
Tuchanowicach, gdzie przebywała Maryla.
4) Dom mieszkalny Mickiewicza w Kownie.
5) Uniwersytet w Lozannie. 6) College de 
France, oraz widok pom nika w Warszawie,

Cały obraz zajm uje więcrj niż 1 łokieć 
kwadratowy. Cena niezwykle nizka, bo za
ledwie 1 rb., powinna sprzyjać rozpowsz0- 
chnieniu tego obrazu. Pam iątka śliczna, po
winna znaleźć się w każdym domu.

Do Skępego. Dziś o godz. 10 z rana po 
wotywie w kościele farnym , odprawionej 
przez ks. Bornika, w yruszyła na odpust
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Szedłem sobie, pewnego błotnistego przedpołudnia, 
na Pragę, do cioci. Trzeba wiedzieć, że moja ciocia 
posiada na Pradze, na ulicy Cielęcej, posesję, sk ładają
cą się z podwórka, stróża, oficynki czteropokojowej i 
frontowegj... parkanu.

Szedłem do cioci w najlepszym humorze i w najle
pszym garniturze, (posiadam jeszcze drugi, ale w nim 
brakuje guzików i m arynarki,) bo, ponieważ ciocia jest 
osobą godną szacunku, więc obowiązek nakazywał przy
odziać również mocno przezemnie szanowany garnitur, a 
że przytem jest starą... fe! brzydko się wyraziłem, a że 
jest niemłodą i bezdzietną panną —  zapadającą ustawi
cznie na zdrowiu, więc ja  — będąc jej najbliższym i 
najukochańszym krewniukiem, miałem prawo byc w naj
lepszym humorze.

Idę sobie, proszę państwa, jak  Bóg przykazał i pa
lę papierosa.

W tem, około Karmelitów, mija mnie jakaś, idąca 
krokiem powolnym, panna, twarz której, wydała mi się 
dziwnie znajomą.

Myśląe, kto to może być taki, idę dalej swoją dro
gą. i mijam Bernardynów, skręcam na Zjazd, ale wciąż 
sobie myślę; kto to jest?

Nieznośna t i  moja pamięć krótka!
Ileż to ja  przez nią miałem przykrości —  niech Bóg 

uchowa! Raz pamiętam, będąc z wizytą u Majtkowskich, 
zapytałem ich córkę: kiedyż będzie panno Janino, ślub ? 
Masz tobiel zapomniałem na śmierć, że w przeddzień na
rzeczony odsyłał pierścionek. Co się tam działo, strach 
pomyślećl Mnie, niewinną ofiarę krótkiej pamięci, wzię
to za złośliwca, który chce pannę szykanować, tłum acze

nia pogorszyły tylko spraw ę... A szkoda! Bo ciocia 
mówiła, że panna Janina, byłaby żoną aku ra t taką, ja 
ka dla mnie potrzebna.

Myśląc sobie w ten sposób, dochodzę prawie do 
mostu.

Wtem, jakby piorun we mnie uderzył... Przypom nia
ło mi się nagle, kogom wyminął. Toż ta  panna, k tó rą  
minąłem, k tó ra  na mnie spojrzała, k tórej ja , bałwan, nie 
ukłoniłem się— to panna Zenobja, której byłem niedawno 
przedstawiony, k tó ra  mi się bardzo podobała, w której 
się podlcochują, z k tó rą  się nawet ożenię, jeżeli ciocia 
zezwoli!

A tu masz! nie ukłoniłem się!
Co ona pomyśli o mnie? No, naturalnie, żem gbur, 

bez wychowania, że to naumyślnie zrobiłem... P anna się 
zagniewa i będzie m iała rację, a ja k  się ciocia dowie... 
niech Bóg broni!

Nie! muszę się zrehabilitować!
Zawracam, pędzę, popychani przechodniów, wpadam 

na Krakowskie, lecę... mijam skw er, pomnik Mickiewi
cza wpadam na Nowy Świat — i przy W areckiej, zady
szany, zziajany doganiam pannę Zenobję...

Już jestem  od niej o k ilka kroków, już, popraw ia
jąc  kraw at, układam  w pamięci odpowiednie zdanie wi
tające - przepraszające, gdy ona... masz tobiel wchodzi 
do bramy jakiegoś domu...

Ah to nic. Wiem że tutaj nie mieszka, więc wyj
dzie niezadługo. Zapalam papierosa i czekam.

Mija kw adrans, półgodziny. No, poszła pewnie z 
wizytą, musi troszkę posiedzieć, rzecz prosta.

Tymczasem, ubiega godzina. Przeszedłem na drugą 
stronę ulicy i spacerując, wciąż patrzę na bramę, która 
ją  pochłonęła tak  niewcześnie...

Nareszcie wychodzi! Cóż z tego, kiedy nie sama, 
z nią jakaś jejmość niemłoda w burnusie. Jestem  tro
chę nieśmiały, co mi ciocia bardzo chwali, więc mówię

sobie: teraz nie wypada... One tymczasem suną w stro
nę Krakowskiego Przedmieścia — ja  za niemi; może się 
rozejdą... Gdzietam! W chodzą do m odniarki, po półgo
dzinie, wychodzą — aby wsiąść do tram waju...

Dobiegam, rusza, chcę wskoczyć, pełn iu teńk i— nie
ma miejsca... Przekleństwo! Biegnę ja k  wyżeł za tram
wajem... Szczęściem ruch byt wielki n a  ulicy i wagon 
jechał niezbyt prędko —  inaczej —  bym nie nadążył- 
Jedziemy, to jest właściwie one jadą , a ja  biegnę... Aby 
mnie tylko nie zobaczyły! Ale nie, panna Zenobj t jest .. 
oszczędną, wsiadły do 2-ej klasy.

Zmęczyłem się, czuję ból w nogach, zabłociłem się 
fatalnie... Bogu dzięki! Na placu  T ea tra ln y m  wysiadły.

Zatrzymałem się nieopodal. K raw at mi się skręcił, 
muszę poprawić... A! jak  ciocię kocham! Zgubiłem szpil
kę tombakową, w kształcie kopytka cielęcego, imienino
wy dar cioci... Mój Boże, tak a  gustow na szpilka, lubi
łem ją  bardzo... A le’ inniejszal Czuję że przeciwności 
zaostrzają moją energję...

Patrzę na zegarek: trzecia; porównywam z ratuszo- 
wym, zgadza się. A więc już cztery godziny, chodzę, 
czekam, biegam, aby znaleźć sposobność powiedzenia 
czterech słów...

Ale gdzież one? Aha! wchodzą do składu papieru.
No, mogę chwilkę odpocząć. Siadam na ławce przy 

budce tramwajowej i rozpinam  palto, bo pomimo tlnia 
wietrznego, cały byłem spocony. To nie żarty! l>rzez 
kilka ulic biec za tram wajem , wystawiać się na pośmie
wisko przechodniów, zniszczyć nowiuteńkie vorko-nogo- 
brzucho - kryje... (Co? udało mi się? ni z tego, niżowe- 
gn, /.bogaciłem język ojczysty nowym wyrazem...) Alfli 
bąilz co bądź, postawię na swojem! o tak, ja  mam silnfy 
na ten przykład, wolę!

(D. n.). |
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w Skępe ni kompanja pątników z Płocka. 
Korapanji przewodniczy ks. Bornik. Przy 
biciu dzwonów i pieśni „Pod Twoją obro- 
nę“ wyruszyło kilka tysięcy osób, większa 
część powróciła z kolonji, jednakże pobo
żnych kompanja liczy do 3000 osób. Po
w rót nastąpi w niedzielę.

Wczoraj wieczorem p r / /.ompanja 
tak zwanych „księżakó G ą b i n a
pow. Łowickiego. Kompai. ia  kilka
set osób.

Rozlosowanie udziałów spółki na wysta
wie płockiej. Zawiązana rejentalnie przez ko
mitet wystawy spółka udziałowca celem zaku
pu wystawowych okazów, a następnie rozlo
sowania ich po 5 rubli za udział (udziałów 
200, wszystkie zakupione), dala następujący 
rezultat. Nr. 56 otrzymał klacz „Normę” za
kupioną od Bronisława Pruskiego za 350 rh.. 
p. Bolesław Płoski z Sokołowa. Nr. 13 Wło
dzimierz hr. Grabowski ze Swięcic. wolant 
(koszyk), fabryki Bogdana w Płocku, zaku
piony za 150 rh. Nr. 112 p. Gieniusz z Ra
domie otrzymał stadnika, zakupionego od p. 
Zygmunta Ostrowskiego z Borowic. Nr. 142 
ksiądz Melcher z Poniatowa otrzymał siew- 
nifci. Nr. 131 p. Kamiński otrzymał grabie 
konne. Nr. 37 p. Jan Płoski otrzymał try
ka z Płomiau. Nr. 29 p. Sarna z Płocka o- 
trzymał tryka z Dulska. Nr. 27 p. Choro- 
mański otrzymał jałówkę z Dzierżanowa. Nr. 
26p. Bromherger otrzymał młynek „Tryumph.” 
Nr. 5 p. Bron. Pruski otrzymał dwie sztuki 
trzody chlewnej. Nr. 57 p. Wład. Ostrowski 
otrzymał dwie sztuki trzody chlewnej. Nr. 
108 p. Jaroszewski otrzymał pług Ventzkie- 
go. Nr. 144 p. Jaroszewski otrzymał meble 
ogrodowe. Nr. 122 p. Jaworowski otrzymał 
grupę koniferów. Nr. 177 p. Bloch otrzymał 
bukiet. Nr. 44 Szczepan hr. Tarnowski otrzy
mał konifery. Nr. 11 p. p. Pruski i Płoski 
otrzymali koguta i d»rie kury (miuorki). Nr. 
188 p. Wielogłoski z Dzierżanowa— kwiaty 
od Hosera. Nr. (3(1 p. Wiktor Wejer sztukę 
płótna ścierkowego Nr. 145 p. Piotrowski— 
trzy fartuchy. Nr. 90 (nagroda bar. Ikema) 
dwa pudełka—p. Józef Grosser z Pieryszewa.

Dopełnienie. W liście uagród udzielonych 
na wystawie pominięty został zakład pracy 
kobiet p. f. „Otylja.“ Firma ta otrzymała 
podziękowanie, co się uiniejszem dopełnia.

Ofiary. Na wpis dla kolegi niezamożnego 
_E jznan ia rzymsko-katolickiego klasy IV, skła

da L. W .—25 rubli.

mi nazwami. Z drugiej strony zwrócimy 
tu wszelkim krytykom  uwagę, że przy roz
patryw aniu rzeczy trzeba uwzględniać roz
maite okoliczności, które częstokroć trudno 
jest jawnie przedstawiać i oświetlać.

Z  naszych okolic.
Żniwa już wszędzie ukończone. Obecnie 

zabrano się do przygotowania pól pod za
siew jesienny. Plony nie zbyt zdaje się bę
dą obfite. Pierwsze omłoty wykazują zale
dwie 5 — 6 ziarn żyta i 7 — 8 pszenicy.' 
Ziarno chude, wysuszone. Kartofle, o ile 
sądzić można z podbierek dotychczasowych, 
przeciętnie dopiszą, w wielu miejscach niz- 
kicli p rzejad ły  lub też bardzo słabo obro
dziły.

Z okolic Płońska. W kilku miejscowo
ściach pow. płońskiego poszukuje margłu 
technik, wysłany przez pewną spółkę nie
miecką. 'la rg ie l w tych miejscowościach- 
znajduje się podobno w obfitości. t

Bielsk. Jarm ark , który tu się odbył d. 
30-go sierpnia,vbył bardzo słabo ożywiony. 
Koni przyprowadzono nie wiele. Najwięk
szy pokup miały konie robocze, które są 
bard ioszukiwa..e. Z powodu niedokoń
czonego jeszcze wówczas sprzętu, ludzi tak
że zgromadziło się nie wiele. Dowieziono 
dużo bron drewnianych w cenie po 2 rb. 
Bron takich w okolicy bardzo wiele wyra
biają.

Sniadów. Dnia 31-go sierpnia r. b .,ja k  
donosi „Dzień. W arsz.” w obecności na
czelnika pow. łomżyńskiego i administracji 
powiatowej, przy napływie ludu, odbyło się 
uroczyste poświęcenie pomnika, wzniesione
go przez mieszkańców Śniadowa pod wsią 
Olszewo, na miejscu, skąd Ich Cesarskie 
Mości Najjaśniejsi Państwo raczyli przy
glądać się manewrom wojsk w 1897 r.

Choroby zaraźliwe w gubernii płockiej 
w m. czerwcu. Najwięcej ofiar pochwy
ciła ospa, która panowała głównie w pow. 
rypińskim. 1 w ogóle z dostarczonych da
nych z 31 parafji (117660 ludności) wy
nika; że na ospę zmarło 43 osoby, na 
szkarlatynę 20, na dyfteryt i krup 13, na 
odrę 10 i t. d.

Zuzel. Ubiegły miesiąc zakończył się 
burzliwie, po ciepłym dniu, wieczorem bły-
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Na szpital św. Ducha. Zamiast fantów 

na loterję, k tóra ma się odbyć w połowie 
września, nadesłali gotówkę następujący 
ofiarodawcy Pp. Ks. p ra ła t Krajewski 5 
rb., ks. Karpowicz 3 rb ., Żabina 3 rb.. 
Wysocka 1 rb., urzędnicy Izby Kontrolnej 
5 rb. 40 kop., Wilcz 1 rb ., Czesław Ku
berski 5 rb., Antoni Kuberski 5 rb., Ja r-  
nutowski 1 rb., W asilewski 50 kop., Anie
la Grochowska 5 rb. Razem 34 rb. 90 k.

W ostatnim numerze „Głosu“  czytamy 
korespondencję z Łomży pisaną przez ,,1’od- 
bipiętę znad Ń arw i.“ W liście tym autor 
przy rozpatryw aniu przebrzmiałej już zre
sztą historji wianków tegorocznych, których 
urządzenie jakoby wypadło zbyt drogo, 
pomieścił pomiędzy innymi zdanie, że ,,pa
nowie w organie 'miejscowym przywykli 
chwalić się tylko.“ My musimy tu zrobić 
uwagę, że właściwie panowie w organie 
miejscowym ani chwalą się. ani się ganią. 
Nie ziębi ich, ani grzeje pismo miejscowe. 
Prócz jednej jedynej osoby, k tó ra  dostar
cza nam od czasu do czasu wiadomości, tem 
cenniejszych, że ezerpanyćh u źródła, reszta 
inteligiencji, k tóra kieruje niejako miastem, 
pozostaje względem pisma bierną. W yro
biły się u nas dziwne pod tym względem 
pojęcia i zapatryw ania. Opinja publiczna 
źle widzi tych, którzy piszą do gazet. W y
świetlanie objawow życia, odkrywanie uje
mnych jego stron jest uważane za kalanie 
własnego gniazda, za karygodne przestęp
stwo. Doktór piszący traci wtedy pacjen
tów, adw okat— klijentów, kupiec— kupują
cych... W rodzinnem niemal pożyciu inte
ligiencji, w takich miastach jak  P łock i 
Łomża nie wolno naruszać spokoju, tak 
zawsze przyjemnego. Wolno pomiędzy so
bą szeptać o tem i o owem, ale nie wolno 
publicznie krytykow ać i karcić. Niedawno 
pismo łódzkie p. t. „Goniec łódzki'1 na
zwało tego rodzaju objaw wśród inteligien
cji miast i miasteczek ,,nadczułością pro
wincjonalną.“ W artykule pod takim wła
śnie tytułem wykazało sobkowswo, zacofa
ne, wązki horyzont myślenia tej inteligien
cji, której wszelkie objawy tęższej myśli 
wywołują krzyki oburzenia na piszących, 
których częstują nieraz bardzo niewesoły-

Tow. Kred. Ziemskie za zaległości uabył p. 
Antoni Milewski za najwięcej postąpiony sza
cunek 24,000 rb.

Pożar. 23-go sierpnia wynikł pożar w le- 
sie Boryszewskim wskutek nieostrożnego ob
chodzenia się z ogniem chłopców żydowskich, 
którzy piekli kartofle w ognisku pod stodo
łą. Stodoła się spaliła i dużo przytem słomy 
i drzewa porządkowego.

WIADOMOŚCI RÓŻNE.
Zakłady hutnicze. Według nowego po

stanowienia, od d. I lipca 1899 r. zaliczo
no do zakładów hutniczych tylko te, któ
re przetapiają rudy. W skutek tego wiele 
zakładów hutniczych dawniejszych zaliczo
no do fabryk, t. j. zakładów, zależnych 
od inspekcji fabrycznej, a nie od władz 
górniczych, jak  poprzednio. Nowy prze
pis obowiązuje, między innymi, zakład 
Brzeźno, pod Lipnem.

Przepis kolejowy. Na mocy nowego roz
porządzenia zarządu kolejowego, duchowni, 
wezwani do chorych, lub podróżujący w 
celu niesienia pomocy religijnej, będą o- 
trzymywali bezpłatne bilety jezdy.

Ze skrzynki redakcyjnej.
Skutkiem różnych nieprzewidzianych wy

padków śmierci w naszej okolicy, niemożeb- 
nem było urządzić zapowiedzianej majówki 
w kostjumach charakterystycznych, a czas 
był za krótki aby ją  odwołać. Ponieważ jed
nak zjechało się liczne grono miłych gości, 
zamiast majówki odbył się wieczór w naszym 
domu. Kilku młodzieży z dalszych okolic, a 
między innymi i mój siostrzeniec M. B., po- 
stauowili sobie już przedtem przyczynić się 
także do uświetnienia majówki (czego pierw
szym dowodem przywiezienie muzyki z Kujaw) 
i chociaż majówka przy brała inny charakter, 
mimo to, panowie zebrali umówioną skład
kę, do której uależeli także niektórzy z tych, 
co nie byli o tem uprzedzeni.

Stało się to zupełnie bez naszej wiedzy.
Dowiedziawszy się o tem. co zaszło, odra

ził zaprotestowałam, lecz obawiając się, aby 
tym kilku panom nie zrobić przykrości, da
łam za wygrane, co do nich. — Tym jednak, 
którzy nie byli uprzedzeni, wszystkim, o któ-

skawica olśniewała wzrok, a grzmot b lizkł--’7 eb mogłam się dowiedzieć, że także składa 
i mocny głuszył na chwilę szum ulewne- '' 
go deszczu, bardzo pożądanego przez ro l
ników na zeschnięte pole. Przez cały sier
pień opadło deszczu 47,9 więcej od ze
szłorocznego o 14,1 maximum 20,6 (dzień 
31) dni z deszczem było 13, z grzmotami 
4. Obecnie ochłodziło się powietrze, i wy
raźnie znać przejście od lata do jesieni.

Stan zdrowotny w okolicy pozostawia 
nieco do życzenia, ludzie cokolwiek słabu
ją . Umarł w Smolewie około 30 lat ma
jący Kozłowski na tyfus, osierociwszy żo
nę z trojgiem małych dzieci; a ojciec jego, 
już starzec, od 20 la t przeszło cierpiący 
na pomięszanie zmysłów, zamknięty w cie
mnej komorze, nadaremnie jęczy i rozwo
dzi żale, że aż się serce kraje. Przyczy
ną tego smutnego stanu ma być jakiś pro
ces przegrany. Stan niektórych mostów 
przysłowiowy, zamiast naprawy stawiają 
wiechę i przegradzają poprzeczną barjerą, 
kto chce przedostać się na drugą stronę, 
w bród musi przebywać wodę.

Ostrołęka. Pewien mieszkaniec tutejszy 
niemiec niejaki p. B. zbudował według 
własnego pomysłu platformę bezpieczeń
stwa przy myciu okien. W ynalazek ten 
nazwany został „oknikiem” a główną za
letą przyrządu jest dobrze pomyślany punkt 
przymocowania do okna, dzięki czemu przy'- 
rząd nie psuje ściany. Podobno z przy/- 
rządem tym będzie urządzona przez ma
gistra t warszawski próba, która okaże, o 
ile wynalazek rzeczywiście odda usługi, 
zabezpieczając przed nieszczęśliwymi wy
padkami. O zakupno i eksploatację tego 
przyrządu stara się mieszkaniec tutejszy 
p. S. O strołęka więc będzie kolebką wy
nalazku bądź co bądź bardzo potrzebnego.
Przyrząd nie jest drogi i wystarczy jeden 
na-kamienicę. W łaściciel domu będzie mógł 
wypożyczać swoim lokatorom.

Z cukrowni. Dyrektorem cukrowni „Iza
belin '1 w Glinojecku mianowany został p.
Stanisław Grzybowski, dotychczasowy wice
dyrektor cukrowni w Czersku.

Zmarli. Roman Maltazar, zakounik reguły 
Bernardynów w wieku lat 76. Konstanty 
Bebeukowski,  b. urzędnik akcyzy, w wieku 
lat  48, zm arł  w Bielsku.

Sprzedaż majątków Folwark Żuroinin- 
Kapitu luy w pow. mławskim, przestrzeni o- 
koło 22  włók, wystawiony ua sprzedaż przez

li— zwróciłam koszty.
Pomimo to zostało jeszcze 30 rubli, któ

re ośmielam się złożyć w ręce sz. redakcji 
„Ech” na ochronkę dla dzieci.

Sądzę, że sz. pp. obywatele nie będą mieć 
nic przeciwko temu, a tem samem położę 
kres wszelkim plotkom i nieporozumieniom

F. Popbuwska.
Gora, 1 września 1899 r.
( Przt/p. redakcji). Pieniądze otrzymaliśmy 

i złożyliśmy 'ua cel przez ofiarodawczynią 
wskazany.

Z czasopism.
Przed paru tygodniami w dwóch pismach 

t. z. antisemickich miała miejsce niezwykle 
ciekawa polemika, tem ciekawsza, że do 
pewnego stopnia rozgrywała się na terenie 
płockim. W alka ta została stoczoną po
między redaktorem i wydawcą „Roli“ p. 
Jeleńskim, a wikarjuszem kościoła kate
dralnego ks. Ignacym Charszewskim, pi 
sarzem i publicystą. Polemika niewątpliwie 
ciekawa ze względu na osoby przyjmują
ce udział. Pan Jeleński, jak  wiadomo, 
uważa się za jedynego obrońcę u nas wia
ry  i wszelkich cnót, jakoby zagrożonych 
w społeczeństwie i dla tego ma ogromne 
uznanie wśród niektórych sfer świeckich i 
duchownych, tem więcej podziwiać więc 
należy, że odważył się napaść na ducho 
wnego.

Dzieje całej tej sprawy powzięły swój 
początek już od lat kilku. Nie możemy 
w całej rozciągłości opowiadać o nich, ale 
dla wyjaśnienia rzeczy niektóre szczegóły 
tego niezwykłego zajścia musimy przyto 
czyć. Ks. Ignacy Charszewski od czasu 
do czasu, przy zdarzonej sposobności kry
tykował kierunek „Roli” , ośmieszając jej 
pod wielu względami fanatyzm, który nie
raz więcej szkodzi Kościołowi, niż przyno
si mu pożytku, wytykając obłudę, którą 
nieraz w Roli spostrzegał i t. p. Artykuły 
swe pomieszczał głównie w „Niwie”, łub 
w dzisiejszej „Niwie polskiej” . W ystąpień 
takich w kilku okolicznościach było coś 
sześć w ciągu lat trzech. P. Jeleński dłu
go milczał, jak  mówi, ażeby nie robić skan
dalu, i długo cierpiał... Ostatni wreszcie 
artykuł ks. Cli., w którym wykazywał niezbyt 
przyjęte sposoby zyskiwania sobie prenume
ratorów  przez Bolę, wyprowadził p. J. z cier

pliwości. W  odpowiedzi zatytułowanej „Przy
kre ale konieczne wyjaśnienie" dał upust 
zadraśniętym uczuciom. W artykule tym 
w bardzo śmieszny sposób, tłumaczy wy
stąpienia swego przeciwnika zemstą osobi
stą... za to, że nie chciał przed kilku laty 
drukować paru artykułów ks. Ch.; odpo
wiedź ta, która wyczerpała „Roli” aż czte
ry z rzędu numery obok wspomnianego 
już motywu zawiera wiele innych szczegó
łów i szczególików, wysnuwa dla ks. Ch. 
daleko idące wnioski, jakoby on bronił 
bezwyznaniowości (z powodu wyrażenia ks. 
Ch., że potrzeba szanować szczere przeko
nania wolnomyślicieli), p . Jeleński w od
powiedzi tej porównywa się do męczennika, 
który cierpi za obronę wiary i t. p. Czy
telnicy, którzy znają sposób przedstawiania 
rzeczy przez „Rolę” nigdy nie cofającą 
się przed największą insynuacją, byle tyl
ko dogodzić swym szczerym czy nieszcze
rym przekonaniom, domyślą się chyba, j a 
ki stek najrozmaitszych domysłów wzglę
dem ks. Ch. nagromadził p. J. w swem 

przykrem... ale koniecznem wyjaśnieniu".
Smutnem jest to tylko, że ciż czytelnicy 

nie przeczytają zapewne odpowiedzi ks. Ch., 
odpowiedzi, dobrze charakteryzującej uspo
sobienie, poglądy, sposób myślenia, całą 
działalność wreszcie p. Jeleńslciego tego 
„1’enfant terrible” naszej prasy, (gdyby 
rzeczywiście liczono się z nim, gdyby się 
go obawiano. Ale obecnie „Roli” już nikt 
nie odpowiada, nikt nie puszcza się w po
lemikę, bo trudno odpowiadać tymże języ
kiem, jakim walczy redaktor „Roli”).

Odpowiedź ks. Ch. pomieszczona w „Ni
wie polskiej” (JO e 33 i 34) dobrze, jak  
powiedzieliśmy charakteryzuje p. J. Opu
szczamy te ustępy, w których tłumaczy całą 
bezzasadność posądzania go o jak ąś  zem
stę osobistą względem p. Jeleńskiego. Ks. 
Ch. rzeczywiście początkowo był zwolenni
kiem „Roli” , dopóty, dopóki, ja k  powiada, 
nie otworzyły mu się oczy i nie przekonał 
się, że robota p. Jeleńskiego (któremu 
przyznaje pewne zasługi) w arta w wielu 
razach potępienia, jako obłudna, nie opar
ta na tych zasadach etycznych, o których 
sam tyle głosi.

Przytaezam y tu te wyjątki odpowiedzi ks. 
Ch.,.-które w ogólnych zarysach opisują 
spofeób roboty p. Jeleńskiego (

„Bezgraniczna pewność siebie p rzy  ogra- 
niczonem wykszta łcen iu  każe mu bronić do 
upadłego na jw ieru tn ie jszych  nonsensów. Pan  
Jeleński nie może się mylić. Zapewnia  on 
wprawdzie  sw ych czytelników, wierzących 
w pewnej części w niego, j a k b y  w ja k iś  
absolut rozumu, że nie uchyla  się przed k r y 
ty k ą  racjonalną  i gotów błąd sobie dowie
dziony odwołać. Tymczasem p rzeczą  temu 
fakty, gdyż np. nie odwołał znanych rewe
lacji masońskich, które okazały się k łam 
stwem, bo to było sensacyjne,  po katolicku, 
bo dobrze robiło jego  kieszeni,  bo wreszcie 
na odwołanie nie pozwoliła mu pycha.  Toż 
samo i w innych razach.

Broni też p. Jeleński zasady  bezwzględnej 
pogardy dla obcych, jakkolw iek  szezerych 
przekonań. Och, bo p. Je leński potrafi sta- 
rzać w błocie tych, k tórzy są  na  ty le  zuch
wali, iż nie podzielają jego  zdania. On iden
tyfikuje fanatyzm w znaczeniu katolickiem, 
w jakiem  j a  tego w yrazu  użyłem, zb ija jąc  
bezrozumną zasadę z fanatyzmem w rozumie
niu bezwyznaniowem i z tej dowcipnie po
myślanej przesłanki wysuwa maie, ku  zbu
dowaniu czytelników, w roli bezwyznaniow
ca... i t. d.

W spaniałe  j e s t  pojęcie p. Jeleńskiego o 
bezwyznaniowości. Z teorji jego, zas tosowa
nej do mnie, wysnuć by można takie  okre
ślenie: bezwyznaniowość j e s t  to n iew iara  w 
p. Jeleńskiego i zuchwałe  s t rącan ie  go z jego  
posterunku. Jak  owa bigotka, opisana przez 
ks. biskupa Niedziałkowskiego, która  się utoż
sam iała  z Chrystusem, tak i p. Jeleński coś 
podobnego trzym a o sobie. Kto przeciw jego 
Roli, ten przeciw Kościołowi, ten bezwyzna
niowiec, ten pełen pychy,  ten ostatni szelma, 
dla tego braknie w słowniku przezwisk i obelg. 
Rozumiem, Bola  t rak tu je  Kościół, jako  da jący 
jej  bezpieczne ius asyli.  Kościołem, oraz 
wystawieniem na pokaz swoich uczuć reli
g i jnych, wysmażonych ua patelni intereso
wności, można się zasłaniać i durzyć dobro
dusznych młodzieniaszków. A z drugiej s t ro 
ny, używając  świętokradzko Znaku Zbawie
nia,  j a k  maczugi, można bezkarnie rzucać 
się na przeciwników, nie p rzym ierza jąc  ja k  
krzyżak ua polaków, że pomagali litwiuom, 
przed krw aw ym  chrztem ich broniąc. “

Ks. Ch. dowodzi w dalszym ciągu, że wcale 
nie jest jedynym przeciwnikiem wśród ducho
wnych. Ma ich przeciw sobie cały legion
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z Biskupami na czele, ma zabroniony wstęp 
do niektórych seminarjów i t. d.

„T o  co j a  p isa łe m  o Roli, oni g łośno  mó
w ią .  l ’oco więc g r a ć  komcdję na t e m a t  czci 
d la ' ca łego  d u c h o w ie ń s tw a ,  k iedy  to j e s t  ty lko  
cześć d la  p r e n u m e ra to ró w ."

Dobrze również określa Ks. Ch. p. Jelen- 
skiego, jako dziennikarza:

„Kto s ta le  p o d t r z y m u je  w p ra s ie  n iezd ro 
w y  i d e m o ra l i z u ją c y  p i e rw ia s te k ,  to cliylia 
w ą tp l iw o ś c i  nie u le g a ,  że p a n u  J e le ń s k ie m u  
niileży się  p a lm a  p ie rw sz e ń s tw a .  W szak  w ła 
śn ie  n a  se n s a c y jn o ś e  Koli lecą  n iew ybredn i!  
Ale z p. Je le ń sk im  n ik t  n ie  po rad z i ,  bo on 
m a  dw a  ok reś len ia :  b ru ta ln o śc i  i ka lu m n i i .  
G dy  sam  n a z y w a  rz e c z y  po ich k a rczem n cm  
im ien iu ,  w ted y  i z e s t e ty k ą  i z m i ło śc ią  j e s t  
w p o rz ą d k u .  Gdy b z d u r s tw  naplecie^ w tedy  
j e s t  uczonym . Gdy p rzew ro tn o ść  u p r a w i a —- 
w te d y  j e s t  K a tonem . Co innego  n a tu r a ln ie ,  
g d y  ktoś ośmieli  s ię  w y tk n ą ć  w oczy  je g o  
w ła s n e  zdrożnośc i:  w ó w cza s  poduosi  k r z y k  
o b u rz e n ia  i . .Ł w s zy s tk o ,  co m u  w y tk n ię to ,  l i 
c h ą  o b ro n ą  p o tw ie rd za .  1 nie ty le  by o b u 

r z a ły  te  j e g o  zd rożnośc i ,  g d y b y  p r z y n a jm n ie j  
n ie  ch c ia ł  uchodz ić  za  r y c e r z a  s a n s  p e u r  et  
s a n s  re p ro c h e  i n ie  z a s ł a n i a ł  się Kościo łem, 
K rzy żem  i d y g n i t a r z a m i  Kościoła .  N a  j e g o  
s z t a n d a rz e  n iem a ani j e d n e j  p lam ki!  Z ap e 
wne, bo m a te r j a ł  tego  s z t a n d a r u  ł a tw o  się 
p ie rz e  m yd łem  s o le n n y ch  z a p ew n ie ń  o w ł a 
sne j  św ię to śc i ,  k tó r a  j a s k r a w o  o d b i ja  od w y 
s m a ro w a n y c h  p r z r z  n iego sa d z a m i  p r z e c iw 
ników. T ak i  e fek t  tan io  ko sz tu je ,  a  j a k ż e  
j e s t  w p e w n y ch  s f e ra c h  p o p u l a r n y . “

Nie spodziewał się chyba p. redaktor 
„Roli“ takiego uwydatniania jego działal
ności, z tej właśnie strony, od której spodzie
wał się i spodziewa największego poparcia. 
Być może, że ta  „nauczka11 otworzy m uo- 
czy na całą niewłaściwość postępowania je 
go, gdy najniewiuniej, najniesłuszniej na
pada na ludzi sobie z jakiegoś względu nie
miłych. Bo p. J. w napaściach swych, któ
re zwykle nie tyczą .się idei, sprawy, ale 
osób, nie przebiera w środkach. Bezkarnie, 
bo nikt mu nie odpowiada, bezcześci wszys- 
tkich, którzy nie uznają, że on jest jedy

nym obrońcą naszych podstaw życiowych. 
Zdaje się, że" p. J. przejrzy przy takiem.... 
rozjaśnieniu....

Nowe książki i wydawnictwa.
N ak ła d e m  re d a k c j i  „Gazety Polskiej’ , j a 

ko j e j  d o d a tek  ty g o d n io w y  w y s z ł a  d w u to m o 
w a  po w ieść  „Bezkrólewie” , n a p i s a n a  p rzez  
M a r ję  Ł o p u s z a ń s k ą .

KRONIKA HANDLOWA.
W arszawa 5 września. (Conyzboża płacone lia 

st. P raga  kolei terespolskiej w ładunkach wagono
wych, według notowań domu handlowego A. Wierz
bowskiego— Włodzimierska 21J. Za pud w kopie-j 
kach, Pszenica krajowa wyborowa 99— 102, ś re 
dnia 9*2—98, poślednia 85—89. Żyto krajowe w y 
borowe 81—82, średnie 80—81, poślednie T6— 78.
Jęczmień b r o w a r n y ------ . Na paszę i k a s z ę -------
— , Owies krajowy 72—83. Groch polny warzel
ny  — . G r y k a ------ .^Usposobienie zniżkowe na pszen.

(Targ zbożowy na placu Witkowskiego). P łaco
no za żyto średnie 4,75—4,85 za korzec. Pszenica 

jó,lO. Jęczmień — . Owies— .300---------
Giełda. Notowania papierów. Ruble 216,30 Listy  

tow kred. ziemskiego: duże 4,5.— drobne 4 ,5 . -9 8 ,1 0 ,

duże 4— drobne 4 — 93,25. L is ty  m. P łocka  100 n.
Łomży 99 not.

Renta  państwowa 4— 100.10. Pozyczka premio
wa z 1864 r .—297.5 z r. 1866—258,5. Premiowa
sz la c h e ck a  6 — 208. . ,

Łomża, 4 września. Pszenica o,55 5,o0 rb.
żyto  3,75__4 rb., jęczmień 3,35 owies 2,90 — 3.15
rb , g ry k a  3,35—3.50 rb., groch 5,25—5,50, kar- 
toiie 1,20— 1,50.

Odpowiedzi Redakcji.
A utorow i wiersza „Aveu. Wiersz o w ie le  s łab 

szy  od poprzedniego. W yrażen ie  „jes t piękniejszą 
od księżyca" chyba  się tu  nie nadaje.  T rudno  
sądzić, czy  księżyc jes t  p iękny , czy  n ie  piękny., 
trudniej jeszcze wnioskować, że coś jes t  p ię k n ie j
szego od księżyca. Poezji wiele dozwala s ię , ale 
i ona powinna l iczyć  się ze śc isłością w y ra ż en ia , 
zwłaszcza p rzy  takim temacie. P a rę  in n y c h  u c h y 
bień również możnaby jeszcze p rzy toczyć .  W iersz 
z tego powodu zamieszczonym nie będzie, oczeku
jem y  lepszych.

P. „N. j i ."  Kwestję tę raz już chciel iśmy bar
dzo radyka ln ie  poruszyć, ale nie można było  i 
obecnie także. Zachodzą tu różne sprawki, które 
ty lko osoby pryw atne ,  ze sprawą tą związane, 
mogą podnieść. Dużo w danym  razie nielegalności.
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Przewodnik Adresowy

FIRM HANDLOWYCH W PŁOCKU.

Ignacy Brochocki.
transporty tytuniów. Kolegialna .N; 13.

W a lery  K r o w i c k i - S e C h ^
ul. W arszawska 1, dom Lewensztejna^___

„NowyCyklo4r o iii \Y p̂ “
ty dla użytku pań i panów codziennie.

„ROMANA”
Magazyn Kapeluszy Damskich

Modele paryzkie i fasony krajowe.
DOBÓR K W I A T Ó W  SZTUCZNYCH. 
Ul. Grodzka X? 47, dom p. Adlera (dawniej 

Załuskiego;.

f
Potrzebny jest zaraz do sklepu 

tabacznego

w Charkowie, udzielam lek- U C Z E Ń
cji muzyki.

Człowiek
w sile wieku, kaw aler z dobrem wykształ
ceniem po powrocie z Syberji poszukuje 
zajęcia przy gospodarstwie. Wiadomość 

w Bielsku n ks. Jabłońskiego.

Skład mebli i zakład 
tapicerski is try  odWł.s Apfelbaum

1885 V. W ielki wybór. Robota solidna, 
Płock, przy ulicy Kolegialnej.

Dominium
gub. Płocka, st. pocztowa i kolejowa 

w Ciechanowie.
Od 1-go października potrzebuje pisarza 
prowentowego, umiejącego prowadzić książ
ki gospodarcze. Pensja 80 rubli i ordynarja. 

Zgłaszać się do Zarządu.

M Rudowska, ul. Królewiecka 
dom W . Muller.

POTRZEBNY JEST f

U C Z E Ń
do apteki w Płońsku.

Wiadomość w Sklepie Tabacznym

Ignacego Brochockiego
w Płocku.

z wyższem wykształceniem
Do sprzedania Chudzynku nauczycielka gimn. żeńsk. udziela korepe-

. , .  tycji i lekcji w zakresie kursu  gimnazjal
nego i wyżej. Specjalnie h isto rja  i literatura 

polska, h istorja powszechna, francuzki.

Plac po-Dominikański dom Bejma.

(pow. płocki)

U H

Sre 
Obji 

tru oznacz 
ry—zupeli

Tadeusz KOWAL S KI  i A. T R Y L S K I

W dominjum KOZICZYN
gub. p ł o c k a ,  st. pocztowa i kolejowa 

w Ciechanowie,
jest do sprzedania lando czterokonne, w 
zupełnie dobrym stanie. Zgłosić się do za

rządu dóbr.

Dobra PROBOSZCZEWICE
Na sprzedanie zaraz

Rozległość włók 24, ziemia pszenna, łąki 
wyborowe, zabudowania murowane, dwór 
nowy wykończa się, slużebnosci odseparo
wane. Adresować: F. M. przez Płońsk 

w Proboszczewicach.

Warszawa, MIODOWA 4, 4549U.8— 8

jako WYŁĄCZNI REPREZENTANCI polecają
Z FABRYKI

RUD. SACKA
§i w PLAGW ITZ-LIPSKU

PŁUGI piętrowe,̂ oraz ptugi dwu i trzyskibowe samochody
PROSTEJ i T R W A Ł E J  BUDOWY-

S i e w  n i k  l i ^ ę d o w e  k l a s y  I V
ij konstrukcji z trybikami siewnymi dowolnie przesuwającymi się stosownie do gęstości siewu wysie

wające wszelkie ziarno bez zmiany części siewnych. ’ 7

M T  Ha żądanie podajemy adresy odbiorców, cenniki i szczegółowe opisy przesyłamy.

podaje < 
\ chodzące 

dżinie 7 
w y

żą d a ć  w szęd z ie  Dozwolone przez urząd lekarski za Jf" 337

P u d e r  I R I S  n ieszk o d liw y
Dostać można we wszystkich składach aptecznych i magazynach 

kosmetycznych w blaszanem opakowaniu z napisem:
H. LACHS. Warszawa.

żądać w szędzie  C e n a  p i a ć l e ł l r a ,  1 5 ,  3 0  i  5 0  ł s o p .

• ic * ; i - * ';c“ * * “V* *

GEBETHNER I WOLFF
w W A R S Z A W I E  

17, Krakowskie-Przedm ieście i7
skład Fortepianów, Pianin i Organów

WYNAJEM
1'ilja Łódź, Piotrkowska 4G.W. 30—20.

^ ,  K O N I A K
KiUKAXKI NATUR1LSI

D. Z. SAR ADZE W A
Nagrodzony na w ystaw ach na jw yższe/n i nagrodami.

i 1 ‘o łSb o w a-W  Ł o S f t n "  p^ r ^ W8keie90’ Lewensteina,' Węgleńskiego 
nera Uurasza sie tnsLwn ,Babinskiego S. Dykmana, J. Kaufmana i L. Rat- nera. Upiasza się o łaskaw e zwrócenie uwagi na etykiety ze st)ecialnvm naDisem

;  j£ 8nza3 slz  s r r ,1 * n  * •* & .« /»  ssssw warszawie , na korkach wypalona firma i gatunek koniaku

S k ład  h u r to w y  w W arszaw ie  MARSZAŁKOWSKA N  131, Telefonu N  1360.

AoaBojouo Uen3yi)oio. Top. IIjoukt, 25 AuryoTa 18U9 ruAa.
Redaktor i Wydawca Adam Grabowski.

Uiuk K. Miecznikowskiego w Płocku, ulica Warszawska.

Sobola 9 
Niedziela 10 
Poniedz. 11 
Wtorek 12 
Środa 13 
Czwartek 14 
Piątek 15
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